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CZWARTEK 


Ta wielka, gładka 
jak stół równina, 
którą widzicie na 
zdjęciu, to słynne 
Wielkie Słone 
Jezioro (Great Salt L 
Lake) położone w SĘ 
północnej części 
stanu Utah (USA). 
Jednakże sławę 
swq zdobyło nie 
ze względu na 
przyrodniczą 
unikalność, ale 
przede wszystkim 
dzięki... 
organizowanym 
tu wyścigom 
samochodowym. 
Każdego roku pod 
koniec lata 
startuje na 
jeziorze pond 

500 maszyn. 


O rekordzistach 
SŁONEGO JEZIORA 
czytaj na str. 5 


ZABRZE (PAP). W ciągu minionych trzech lat specja- 


STARY NIED Źw lIED Ź liści z Instytutu Podstaw Inżynierii Środowiska Polskiej 


Akademii Nauk w Zabrzu opracowali metody szybkiego 
. . a i taniego zazielenienia hałd. Na naturalnym zwałowisku 
opiekunem pierwszaków po kopalnictwie węgla kamiennego „Smolnica” w po- 
bliżu Gliwic, gdzie w roku 1973 założona została 3,5- 
DUCZKI (HSI). Harcerze ze Szczepu im. Władysława Bro- hektarowa stacja doświadczalna PAN, zabrzańscy nau- 
niewskiego działającego przy Zbiorczej Szkole Gminnej kowcy — stosując odpowiednie nawożenie mineralne — 
w Duczkach opiekują się dziećmi z pierwszych klas. Na 
przerwach i po lekcjach organizują wspólne zabawy, od- 
prowadzają do domów mieszkające daleko maluchy. Ulu- 
bioną zabawą pierwszaków jest tradycyjny „Stary niedź- = 
wiedź”, którym zazwyczaj bywa Pawel Suchocki, najwyższy czyli 


druh w Szczepie. (ej) z 
Zajecie: M. Szymański W JĄK SZYBKO ZAZIELENIĆ 
HAŁDY? 


wyhodowali szereg odmian drzew, mających już wyso- 
kość człowieka. Hałdy przypadły szczególnie „do gustu” 


takim drzewom jak jesion, klon, dąb, jawor, buk, dęby: Y v 7 

czerwony i szypułkowy, a także modrzew i... sosna, któ- / 0) 

rej ziarna z pobliskich lasów samorodnie zasiały się na = Tr oce 

doświadczalnych poletkach. Na 1100 zasadzonych na 

„Smolnicy'* drzew — nie przyjęło się jedynie 7 sztuk! W miejscowości Scheidegg w pejskich, w którym wzięli udzia 
Zabrzański sposób sadzenia jest dziesięciokrotnie tań- Alpach bawarskich odbył się nie- górale z Austrii, Szwajcarii i RFN 

szy od tradycyjnego. (bis) dawno konkurs gry na rogach al- CAF — Photofax 


EFRR PZ PETZ TA Z TEZA OOOO) 


|/ Chełmku pływają dłużej NOWOGARD (HSI). Harcerze 1 nowogar- 


dzkiego hufca ZHP spędzali wakacje na obo- 


CHELMEK (HSI). Chełmska młodzież słynia ze swych lie w Lukęcinie. Pewnego dnia do komendant- 
osiągnięć żeglarskich. Działa tam od kilkunastu już lat ki oboru zglosila się zdenerwowana kobieta 
jedna z najaktywniejszych harcerskich drużyn wodnych. 1 wiadomością, że zginął jej 6-letni syn. Na- 
Młodzi żeglarze po kilka tygodni w okresie wakacji tychmiast ogł szono alarm. Wszyscy uczestnicy 
spędzają na spływach wodnych. Od niedawna mogą obozu wzięli udział w poszukiwaniach. Trwaly 
przedłużyć okres swych treningów — otrzymali bowiem one kilka dramatycznych godzin, ale 1akoń- 
doskonale wyposażoną przystań wodną na miejsco- czyły się szczęśliwie — chłopca odnaleriono w 
wych stawach. Przystań zbudowana została w czynie sąsiedniej wsi, dokąd zablądzil wędrując przed 
społecznym przez pracowników Kombinatu Obuwnicze- siebie. (mh) 


go. (mh) 


Dzis przedstawiamy: 


LIBAN 


No początku września w stoli- 
cy państwa Bejrucie, doszło do 
kolejnego. bo czwortego w tym 
roku, wybuchu walk  wewnętrz- 
nych. Z pewnym uproszczeniem 
określa się to jako konflikt mię- 
dzy ludnością chrześcijańską a 
muzułmańską. Ale główną  przy- 
czyną kryzysu są problemy poli- 
tyczne i społeczne kraju. 


Obecny system polityczny  Li- 
banu oporty na podziale religij- 
nym powstał w 1943 r., kiedy to 
po uzyskaniu niepodległości wła- 
dzę przejęła burżuazja wyznania 
chrześcijańskiego i bogaci mu- 
aulmańscy włościciele ziemscy. 
Przywódcy tych ugrupowań objęli 
najważniejsze stanowiska w parń- 
stwie. Ustanowiono zasadę, że 
odtąd funkcję premiera sprawo- 
wać będzie chrześcijanin wyzna- 
nio moronickiego, a premiera 
muzułmanin sunnita. Podział we- 
dług przynależności religijnej 
obowiązywał w calym aparacie 
państwowym i w armii. Dokono- 
no go w oparciu o spis pow- 
szechny z 1932 r., kiedy to chrześ- 
cijanie różnych wyznań stanowili 
650% ludności. Obecnie proporcje 
te uległy zmianie, oblicza się, że 
chrześcijan jest tylko 35',, a 
grupa ta mo największe wpływy 
w państwie. Dla obrony swego 
stanu posiadania dysponuje 
6-tysięczna zbrojną gwardiq — 
Folongq, która pod pretekstem 
obrony wiory zwalcza wszelki 
tuch postępowy. Muzułmanie, 
którzy stanowią większą część 
ludności i wywodzą się z reguły 
2 warstw uboższych, domagaja 
się zwiększenia swoich praw i 
zniesienia _ anachronicznej już 
struktury władzy. 


Na kryzysową sytuację wpły- 
nęło również osiedlenie się w Li- 
banie około 300 tys. Palestyńczy- 
ków, którzy w wyniku agresji 
izraelskiej w 1967 r. zmuszeni 
byli opuścić swoją ziemię. Izrael 
poprzez zbrojne napości stara 
się zmusić władze tego kraju do 
usunięcia Palestyńczyków. 


W ciągu trzech tygodni trwo- 
nia walk w Bejrucie i Tripoli zgi- 
nęło około 250 osób, a ponad 
500 odniosło rany. Nastąpiło de- 
zorganizocja życia kraju. Wielu 
kupców bejruckich zomyka swoje 
sklepy, niektore zagraniczne 
przedsiębiorstwa i banki przysta- 
piły do ewakuacji personelu. Do 
niektórych części miasta żywność 
przewożona jest pod eskortą pe 
licji i wojsko. Grozi wybuch epi- 
demii, ponieważ niektóre dzielni 
ce pozbawione zostały wody o 
ulice zalegaja sterty śmieci 


Front Portii Postępowych (gru 
pujący zorówno chrześcijan jak i 
muzułmanów) rozwiązanie kon- 
fliktu upotruje w  zrównoniu 
wszystkich obywoteli, zniesieniu 
zasady wyznoniowości struktury 
władzy, dokonanie zmian w skła 
dzie armii i sił bezpieczeństwo, 
gdzie dotychczas dominującą ro- 
le mają przedstawiciele prawicy. 


(mi) 


1975 


Kiedyś tu nie tak 
bywało. Dziadek, któ- 
rego poznałam na gó- 


ralskim weselu w Bu- 
kowinie, ma już ponad 
90 lat. 
bywało. „Ano, nie by- 


Pamięta, jak 


ło wtedy tych nowych, 
piknych domków, co to 
wystrzeliły teraz ku 
wirchom”, nie było ty- 

lu gości, tylko góry by- 

ły te same — wyrasta- 
jące blisko tuż za do- 
mem, gdy zapowiada- 
ło się na pogodę, i |. 
zamglone, nieostre, 
gdy miało przyprószyć 
śniegiem. 


ZŁOWROGIE 
BYWAŁY GÓRY 


Żyć pod nimi nie było 
łatwo. Niewiele rodziła gruź- 
lasta, lepka glina na stokach; 
uciec od śniegów, zawiei, po- 
wodzi nie było jak. 

Często jednak ręce opadały 
bezradnie, góry były silniej- 
sze. Przebywali wiec zrozpa- 
czeni głodem górale strzelista 
granicę, szli pieszo na Węgry, 
emigrowali do Ameryki w po- 
szukiwaniu chleba. Z bólem w 
sercu płyneli przez wielkie 
wody, szli w obce strony, od- 


dalali się od zadumanej syl- 
wetki Mnicha nad Morskim 
Okiem. 


Dzis, gdy pociąg wjeżdżo w 
pofałdowany teren, witają 
podróżnych pnące się po zbo- 
czach strojne wiechy. Oto 
jeszcze tylko dach, a przybę- 
dzie nowa chałupa, nowy 
dom, obejście, zagroda, pen- 
sjonat. 

Pensjonaty przyniosły w 
góry chleb nie tak znojny, jak 
bywało. Okozało się, że wy- 
starczyło dać pierwszemu tu- 
jedzenie 
w tych górach, wśród czystych 
wód i soczystych zielonych 
lasów, a posypali się i inni. 


ryście mieszkanie i 


W bieżącym roku na ziemie 
położone nad Dunajcem, Po- 
pradem i Ropqą przybyło 15 
milionów turystów. Statystyki 
przewidują, że w roku 1980 
zjedzie ich tu 80 milionów — 
i to nie tylko z Polski — je- 
żeli zapewni im sie wyżywie- 


nie i dobre warunki mloszka: 
niowe. 


Tak zarysowuje się porspoek- 
lywa nowego województwa 
nowosądeckiego, które stalo 
się właśnie posiadaczem nie 
tylko malowniczej Sqdecczyz- 
ny, ale takłe Pienin I Tatr... 


Wiódł tędy „szlak burszty- 
nowy” i byl rok 1292, kiedy 
Wacław II czeski nadał poło: 
łonej obok Starego Śqcza 
osadzie w widłach Kamienicy 
i Dunajca prawa miejskie. 


ja swoją praca. Nowosądac- 
cionie są dzić przekonani, łe 
ło wlaśnie powadzenie tuiw. 
„eksperymentu  sqdeckiego” 
zadecydowało dziń o lokalira- 
cji w ich miaście siedziby wo- 
Jewództwa 


Dotacja była niewialka, ala 
przybyly w Nowym Sqczu no* 
we sklepy, wyremontowano 
niejeden dom, powstal ola- 
gancki hotel, wybudkiy barw- 
ne kwiaty na niezliczonych 


"CZŁOWIEK -KRAJ-SWIAT" 1975 CZŁOWIEK 


Nowago $qcza — powiadziała 
mi dziewczyna, opalaląca «lą 
na wygrzanym ślońcem ka- 
mieniu, wystającym ? dna 
Kamienicy. > Mo prostą «poj 
riać, czy lu nie jast pięknie?! 


To clakowe ukurtaltowania 
taronu województwa nowo 
sqdackiago, jego krajobraz, 
walory rakraacyjna na pierw= 
«rym miejscu gospodarczych 
poczynań stawiają wiącć tury: 
styką. Najwałniejszą aktualną 
sprawą jast stworzenia konku- 
rencyjnych dla znanych kuror* 


NA NOWEJ MAPIE 


Miasto za czasów królewskich 
otrzymywało korzystne  przy- 
wileje (nawet prawo bicia 
własnej monety), nabierało 
znaczenia. 


Kazimierz Wielki zbudował 
w Nowym Sączu obronny za- 
mek. W nim spotkali się póź- 
niej Władysław Jagiełło i 
książę Witold, by podjąć de- 
cyzję odbycia zwycięskiej bi- 
twy grunwaldzkiej. Tu także 
dokonało się w czasach poto- 
pu pierwsze zwycięstwo nad 
Szwedami. Historia uatrak- 
cyjniła i tak już atrakcyjny 
teren. 


EKSPERYMENT 


Aby walory te wykorzystać, 
w roku 1958 miasto otrzymało 
od państwa dotacje — 25 
złotych. To była 
kiopla w morzu potrzeb, ale 
spowodowała, że znależli sie 
ludzie, którzy  zwielokrotnili 


milionow 


| galsałóńe <" 


trawnikach. I była to jedyna 
w swoim rodzaju szansa — 
Sqdecczanie chcieli zaintere- 
sować swoją wtedy powiato- 
wa ziemią wiele osób i in- 
stytucji. W tamtych też to 
czasach na wysokim wieżow- 
cu przy ulicy Świętokrzyskiej 
w Warszawie zabłysnął 
ogromny neon, informujący, 
że Sądecczyzna zorganizowo- 
ła w stolicy ośrodek sądeckiej 
kultury. | głośno się zrobiło w 
kraju o ich ziemi. Polska od- 
kryła Nowosądeckie. Powstały 
tu liczne zakładowe ośrodki 
wypoczynkowe, zaczęli przy- 
jeżdżać indywidualni turyści. 
Ziemia sąqdecka przestawała 
powoli być / kopciuszkiem. 
Pieniądze spożytkowane na 
reklamę, ściągały inne. 


Zasłynęli wówczas Sqdec- 
czanie z najlepszej w kraju 
gastronomii, doskonale zorga- 
nizowanego zaopatrzenia, 
udanych imprez kulturalnych 
takich, jak „Dni Kwitnącej 
Jabłoni”, czy „Złota Jesień 
Popradzka”. 


— Niechętnie wyjeżdżam z 


tów ośrodków wypoczynko- 
wych. 

Wiele spraw trzeba będzie 
turystyce podporządkować. 
Jest _ Nowosądeckie woje- 
wództwem głównie rolniczym. 
W ostatnich latach korzystnie 
rozwinęło się podgórskie sa- 
downictwo. Trzeba jednak też 
będzie pomyśleć, jak pogo- 
dzić krajobraz ze sterczącymi 
tu i ówdzie kominami. Nie 
byłoby najlepiej, gdyby oka- 
zało się, że właśnie tu ochro- 
na środowiska kuleje. Liga 
Ochrony Przyrody w Nowym 
Sączu wystąpiła z planem 
zorganizowania rezerwotu 
przyrody w Dolinie Popradu... 


ZA KILKA LAT 


Jest na terenach Nowosq- 
decczyzny około 260 cennych 
źródeł mineralnych. Dolina 
Popradu jest szczególnie w 


mle bogota. Planuja sią wląc 
jeh ragospodarowonie do ro- 
ku 1985. Powinny przycidgnąć 
ludzi odwiedzających Krynieą 
Wladiom nowego woja 
wódrtwa  raleły, aby lac 
nietwo wodami 
nie klóciło slą £ lurystyką 


mineralnymi 


Paawidziana jast laka bu 
dówa nowych bat wypoczyn 


kowych w rejonie Podlotrm 
okolicach Bukowiny Tatriań 
skiej, Olodówki I Nowegn 
Targu. 

Za kilka lat powitania Za 
lew Crorsityński. Spływ Du 
najcem rostanie tylko pria 


suniąty nieco dalej, do 5% 
mowa, gdzie też 
nowociemy  lor 

Przybędzie wiąc w Pieninach 
wielki zbiornik wodny, a przy 


nim niejedna plaża. Okaruja 


powsta je 


slalomowy 


się, ża domy wiejskie, stojąca 
na dnie  prryszlego jaetlora 
można będzie przenieść w in 
ne miejsce. Moglaby powstać 
w ten sposób oryginalna właś 
turystyczna, można by torga 


nizować przy niej  stadninę 
koni. 
W najbliższej pięciolotce 


ma też powstoć zbiornik wod- 
ny na rzece Ropie. 


— Nie momy jeszcze czym 
się chwalić jako nowe woje- 
wództwo — mówią  Nowo- 
sqdecczaonie — ale oż kilko 
lat... Teraz sami decydujemy 
o swoim regionie. A to ułat- 
wia planową gospodarkę 


Ostatniego dnia mojego 
pobytu w wojewódzkim No- 
wym Sączu odwiedziłam w 
dzielnicy  Falkowa piękną 
20-hektarową wizytówkę woje 
wództwa. Na naturalnym te- 
renie, wśród wzgórz i losów, 
zebrano tutejsze zobytki kul 
tury materialnej. Stanęły tu, 
pracowicie przeniesione t 
okolicznych terenów, store 
wiejskie chałupy: lachowskie, 
pogórzańskie, górali lemkow- 
skich — z malwami i słonecz- 
nikami, pnącymi się ku oknom 
chałup wyposażonych w ory- 
ginalne ludowe sprzęty. Bę 
dzie można podziwiać w tym 
skansenie stary wiatrak, ole- 
jornię — w sumie ponad 60 
regionalnych obiektów. Takich 
atrakcji będzie więcej. A to 
dodatkowa przynęta dla tury- 
stów. 


Ma więc  Nowosądeckie 
swoją specyfikę. Teraz, gdy 
rządzi się samo, będzie mu 


łatwiej o nią dbać. Ale gdy- 
by nie lata wcześniejsze 


MARIA LERMAN 


październik 1975 
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Nie wiem, czy brytyjskiej lzbie 
Lordów zmiękło już serce. ale jesz 
cze kilka lat temu zdecydowanie 
odrzuciła ona projekt ustawy zno- 
szącej karę chłosty w szkołach, mo- 

atywując swą decyzję tym, że nie wi- 
dzi powodów do wprowadzania tak 
radykalnej reformy. Wyciągając z 
tego faktu wniosek, że szkoła bry- 
tyjska jest niezwykle  konserwa- 
tywna  popelniliśmy błąd  polega- 
jący na uproszczeniu sprawy skom- 
plikowanej. Podobnie można by 
dojść do przekonania, że alpinizm 
jest niezwykle bezpieczną i łatwą 


tacy nieprzebłagani”. Nie wiem, ko- 


nej operacji 


więc 


Iriumt maszyny nad mózgiem, 
czyli namawianie do grzechu 


dyscypliną sporiu. na podstawie 
faktu zdobycia szczytu Mont Blanc 
przez 8-letniq Christelle Bochatay. 
która dokonała tego wyczynu w 
towarzystwie dorosłego  alpinisty 
w sierpniu br. Wiemy jednak skqd- 
inqd, że tak wcale nie jest. Do rów- 
nie absurdalnego wniosku można 
by dojść w sprawie udowodnionej 
naukowo szkodliwości palenia tyto- 
niu, gdyby opierać się tylko na 
przypadku Michaiła Agrajewa 2 A- 
zerbejdźanu, który rzucił palenie 
dopiero w wieku lat 140. Ma on 160 
potomków i jak twierdzi, tylko dla- 


tego przestał palić, że trudno mu 
było zwracać uwagę »„smarkaczom* 
120- czy 100-letnim na szkodliwość 
nikotyny, trzymając fajkę w ustach«. 
Wybrałem kilka skrajnych przykła- 
dów, aby wykazać, na jakie ma- 
nowce może nas zaprowadzić zbyt 
pochopne formułowanie sądów czy 
opinii. 


Przed kilku tygodniami, przeglą- 
dając prasę młodzieżową, natkną- 
łem się na artykuł, opatrzony zrę- 
cznym tytułem: »Uczniowie czeka- 
ją na „elektroniczne ściągaczki'«. 
Dziennikarz, chwaląc, i słusznie, 
bydgoską „Eltrę” za podjęcie  pro- 
dukcji elektronicznych minikalkula- 
torów, stwierdza m. in., że w Japo- 
nii i USA takie zmyślne komputer- 
ki posiadają wszyscy uczniowie, na- 
wet pierwszoklasiści, co wydaje mi 
się mocno. wątpliwe. Dalej stwier- 
dza, że pedagogom się to bardzo 
nie podoba, ale „my mie jesteśmy aż 


go miał na myśli autor, pisząc „my”. 
Nie bez podstaw jednak sądzę, że 
nie podpisałoby się pod tym stwier- 
dzeniem wielu ludzi, a m. in. ci, któ- 
rzy nie tylko o problemie używa- 
nia przez uczniów  minikalkulato- 
rów słyszeli, ale już się z nimi ze- 
tknęli. Oto, co na ten temat pisze 
francuski „Realites”: „Minikalkula- 
tory mieszczące się w kieszeni mo- 
gą wykonywać cztery działania, ma- 
ją również „pamięć”, która umożli - 
wia wykonywanie kilku kolejnych o- 
peracji. Czy powinny trafić do 
szkoły? Ich pojawienie się wywołuje 
protesty nauczycieli... Od tej pory 
zwycięstwo nad liczbami będzie za- 
leżało od szybkości manipulowania 
klawiszami, a nie sprawności umy- 
słu! Jest to triumf maszyny nad 
mózgiem człowieka! Nauczyciele 0- 
bawiają się, że uczniowie utracą 
zdolność rozumowania. Istotą  li- 
czenia nie jest tylko poszukiwanie 
wyników, lecz wykonywanie pew- 


myślowej, Tak 
kalkulator stanowi cenną pomoc dla 
tych, którzy potrafią już liczyć”. Au- 
tor artykułu zwraca również uwagę 
na fakt, że komputerek zagraża 
równości szans uczniów w szkole 
Nie wszystkich rodziców stać prze- 
cież na taki wydatek. 


Myślę, że choć na  umasowienie 
tych zmyślnych maszynek przyj- 
dzie nam jeszcze poczekać,  prob- 
lem godny jest zasygnalizowania. 
Nawet nie dlatego, że grozi „trium- 
jem maszyny nad mózgiem”, ale 
dlatego, że epatowanie się nowinka- 
mi technicznymi i pochopne uogól- 
nianie nie jest najlepszym  sposo- 
bem zapoznawania czytelników z po- 
stępem techniki. Co oczywiście wcale 
nie znaczy, że niżej podpisany z za- 
sady solidaryzuje się ze sposobem 
myślenia brytyjskiej Izby Lordów i 
jest przeciwnikiem postępu. 


JERZY KOWALKOWSKI 
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cznale letnich wakacji przes (rry 
Ww tygodnie bylam w Ghanie 1. 

clellśmy samolotem W  Nepu 
Wice Wybrzeża Kości Mloniowej widać 
ciągle bunz, a w Ghanie sawannę, któ 
bardziej urozmalca krajobrnt Ww Ghanie 
znujdujo się polskm ambasada 1 mimo 
że wiele polskich rodzin wlaśnie wyje 
chało, moglam jednak noble porozmu 
wlać z polskimi rówieśnikami Nawiliń 
my się, paliliśmy ogniska I plekliśmy 
zlemniaki, które tutaj są bardzo drogie 
Oczywiście zwledzaliśmy | kraj! Widzim 
lam duże porty! Temę I Takoradi ornz 
Kumasi niolicę znanego szczepu 
Aszanii, Zwiedziliśmy cukrownię zbu 
dowaną przez polskich specjalistów, m 
lukże zaporę wodną na rzeco Wolele | 
ogród botaniczny w Aburl 

Na drodze do portu Takoradi znajduje 
się kilka budowli, z których kledyń wy 
wożono czarnych niewolników, W Klmi 
nie na przyklud z warowni budowanej 
nad samym Ocennem, przeprowadzano 
niewolników „pecjalnymi kanałami 
wprost na statki, Budowla tn jent bardzo 
stara, otoczona walumi obronnymi ze 
zwodzonymi mostami, Z ciemnych kory 
tarzy wchodzi sią do wilgotnych cel, w 
których duwniej przelrzymywuno nie 
wolników 
Ze stolicy Ghuny Akry poje 
my do Togo, Po przekroczeniu ru 
znaleźliśmy się w pięknej, palmowej nlol 
chygnącej się wzdluż Ocennu nuż do ntoll- 
cy kruju — Lome, Lome jest położone 
nud Zatoką Gwinojsky. 

Wkrótce nupiszą następny list, a na 
razie pozdrawiam redakcję I czytelni 
ków, Jeszcze rnz dziękuję zn linty od 
kolegów z Polski, które stale do mnie 


z nr 104 „ŚM”I 
Bary AMS gf ekr 7 1a 


jednak rótnieą, ta ja bylem rm 
na satywną tą snatryj tora” 
szalem ją na spacery I fla Wiód 
7 reguly nie przychodnia, 2 £ 
«1 już io z jakaż Lo pig: 
/aprasistem ja do lestro 
mady nie mogla pójkć. Myślą, ie 
pa prostu pie (mala cehńy na 
ie spotkania, choć udawała, ie 
miądzy nami wszynka „w 
pwiąńku. Po półtara roku rar 
wałem, niestety, lą snajameńć 
fnategn rodzą CI Hon 

cm lroehą Haida 1 
musi przetrwać próbą © 
mim stanie sią A 
milością, Jeśli je pe 
cuaalń nie slą nie zmieni 
myślą, że prwinnań porrama 
wiać te awm chlopakiem, a 
jeśli I to nie nie da, badzinoć 
musiala 4 niego zreśygnować 
Wiem. że moe lo wyć baleena 
ale o wiele irudniej hądzie po 
goduić się 2 obecną sytuacją 


Szukam Grażyny! zi 


fardzn mi zależy na odnale 
zienłu koleżanki z Wimiawia 
Orażyny Morm, którą ponalam 
leżąc w supilalu, w pierwsiych 
dniach maja. Po powrocie Ad, 
domu kazało nę, że śqskńlam 


nupływają. , 
Dorota Rosińska, Agboville ALA dr aiz Z GHANY W PARADNYM HB =" 1:9 zee 4 
klówa chyba mnie pamięta | © 


Cote d'lvolre Afrykun 
ńczwie sią? 


Manola Pochylska 
uj. fedycka 261, Wroclaw 


w orówialwę wyjda 


Maria ze 107 nr „AM” martwi 
się, że nie mote znależć pęcyja 
ciół. Ws y odswwaja się cd 
niej, a prócz nauczycieli | rw 
dziców nikt jej nie laiń, My 
ślę, że sprawa przyjaźni warta 
jest przemyślenia. Na każdym 
kroku spotykamy młodzież, któ” 
ra poszukuje tego skarbu, ale 
nie zawsae poirafi go decemć 
Ja tukże chcialam mieć bliską 
mi osobę której moglabym 
zwierzyć się z klogańóm i pa 
dalć w zmartwieniach. Na obo 
iach czy koloniach spoaykalarm 
dziewczęta, z którymi niby ta 
zaprzyjażniilam sę „na śmierc 
1 życie Otńecuiyśmy pisywać 
do siehie ale z chwilą rozjawae 
cia roku szkolnego nie dmtiawa 
lam od niech nawet krótkiej 
kartki! Mam wiele koleżanek i 
kolegów, ale nie mogę nNażwać 
ich przyjaciółmi. Dlatego też 
przeslalam już wierzyć w praw 
dziwą przyjażń 

„Mika”* z Zielonej Gory 


(list trzeci) 


DE COTE D'IVOIRE 
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lzabelia Mue (lat l, 
ul. Mymera 73/14, 41-%% 


il de Fentenie masoni 2 157% anniversalre 


Chorzów waaka prawdsi- 
wych preyjaciól, 


TOGO — HANDLARZE RYB SPRZEDAJĄ SWÓJ TOWAR WPROST NA PLAŻY 
ZWRÓĆCIE UWAGĘ, JAK BARWNIE WYGLĄDAJĄ RYBACKIE ŁODZIE! 


Nie wiem co robló? 


| cene 
ju skończyć z jak najlepszymi 


/ Y j / s > <> szef 2 o LE e 4 Chodzę da Game 
„audeamusigiluri. |... 


szkolne obowiązki musialam o 
gruniczyć nasze spotkania ale 
um nie małe tego zeoaumie: 


Krakowskie Juvenalia święto świadczy choćby tylko liczba slu Ma do mnie ciaale prelensje 
d Ą któ ół j Ą N k latk Nnoze spotkania choć lak 
studentów, tórzy w ten sposób dentów a początku piąciolatki rzndkie ławsiu Kóńcią slu 


klótnią. Jestem już lym bardo 


mieliśmy ich niewiele ponad 300 ty ' 
zmeczona i nie wiem co robić! 


rozpoczynają nowy rok akademicki 


od zabawy, ale. to juź tylko wspo 
mnienie wakacji 

1 października br. rozpoczęlo ślu 
dia ok, 70 tys. waszych starszych 
koleżanek i kolegów. Juvenalia to 
okazja, by wprowadzić „nowych” w 
nowe życie, by poczuli się dobrze na 
uczelni ze swymi starszymi kolega- 
mi 

Życie studenckie skupia się wo 
kól 10 uniwersytetów, 6 akademii 
ekonomicznych, 12 wyźszych szkól 
pedagogicznych, 16 szkól artysty- 
cznych, 7 akademii rolniczych, 11 
akademii medycznych, 15 politech 
nik, 15 wyższych szkól inżynierskich 
3 wyłszych uczelni morskich, nie li 
cząc wyłszych szkól wojskowych 

Jak bardzo rozwinęło się szkolni 
ciwo wyższe w ostatnim pięcioleciu, 


sięcy, Teraz jest Ich prawie pól mi "Karin" 


liona 

Rosną nowe domy akademickie 
W roku 1970 było w nich okolo 75 
lysiący miejsc W bieżącym roku jest 
ich ponad 100 tysięcy. Mimo to licz 
ba miejsc w „akademikach” jest 
nadal niewystarczająca 

Mo pokrycie prywatnych kwaler 
i  wyływienia studenci otrzymują 
specjalne zosilki stypendia ple 
niążne W bieżącym roku korzysta 
z nich okolo 150 tysiący osób 

Bardzo ważne jest równieł lo, ła 
w niektórych radach  wydzialów 
studenci wspólnie z» kadrą prole 
sorską saml decydują o swolch 
sprawach wychowawczych | byto 
wych, (bis) 

łdjącie: Dorota Bilska 


Kolorowe wydanie 
„W pustyni 
I w puszczy” 


Nardza bym chciala aby ma 
stalo wydrukowane nawe wyda 
nie „W puatyni | w puszesy' 
ustrawane kolorowymi zdjecia 
m z lilmu, Myślę, że na laku 
książką czeka większnść male 
rówieśników 

Aknieszka z Warszawy 


od e. ll Nawe w ne 
„W pustyni | w puszesy” ukaże 
me wi kwarlale 1W76 raku, Mę- 
dą w nim kolorowe zdjęcia MI 
mowych przygód Milada 1 Mel. 
1ę ciekawą Hy sionkiewi= 
rvzowskiej powieści preygqalowu 
Je Pańsitwowy Inatylul Wydaw- 
miezy. 


s 
60 OWOCNIKA 


JEDNONOGICH 


© że nie należy niszczyć ŻAD- 
NEGO niejadalnego grzyba. Niech 
stoi i upiększa las. Każdy bowiem 


OD MAŁEGO ZARODNIKA DO WIELKIE- 


© ZBADAJ NIM GO POŁKNIESZ; SZPITAL 
LEPIEJ OGLĄDAĆ Z ZEWNĄTRZ! 


© NAJWYŻSZE W KRAINIE 


Znawcą Grzybów. Oto co usłysza- 
łem: 


— Najpierw to bym powiedział 
o pospolitszym. Tak na co dzień 
mówimy o nim „kania”. Prawi- 
RA to on się nazywa czubajka 

nia... 


— Jadalny? 


— Niektóre gatunki tak. To zna- 
czy je się kapelusz, noga jest ły- 
kowata. Przed zerwaniem trzeba 
się naturalnie upewnić czy to jest 
ten jadalny gatunek. Dodam, że 


Nasze poczciwe koślaki nie osiągają gigantycznych rozmiarów, ole ra 
te rosną częste w skupiskoch po kilka srtuk 


pełni swoją tunkcję w przyrodzie 
także i ten niejadalny! 


© że nie należy ruszać grzy 
bów jadalnych, bardzo starych 
takich które mie nadają się do 
spożycia. Zarodniki tkwiące w ka 
peluszach tych grzybów -dziadków 
dadzą początek nowym pokole 
niom grzybów. 


Zasad zbierania jest więcej 
Ale nie © tym w tej chwili chce 
my a o największych 
grzybach, jakie rosną na świecie 


Zdarzają się wielkie grzyby 
różnych gatunków, Jeśli znajdą 
akurmt w glebie potrzebne sklada 
niki, a niki ich za młodu nie ze: 
wie — osiągają, na przykład ry 
dze, wielkość sporego talerzyka 
A prawdziwki. O, notowano juz 
Sa a weń wię 


Ale jakie gmiunki grzybów do- 
rastają największych rozmiarów ” 
Zapytałem o to człowieka, które- 
go by można nazwać Wielkim 


Zdjęcie: 1. Dąbrowski 


kania tc Rrzyb-indywidualistz 
Grzyb z charakterem! Kaźdy roś 
nie samodzielnie, rzadko w £ro- 
madzie 


— A jaki bywa wysoki? 


— Czasem do 50 centymetrów 
Pół metra grzyba to jest coś! 
Szkoda, źe inne grzyby nie biorą 
z niego przykładu i na przykła 
nie wyrastają aż takie duże ry 
ize 


Ale, ale. Czemu to Wielki Znaw 
ca powiedział, że najpierw wy 


mienia pospolitszy z tych wiel- 
kich grzybów? Czy jest grzyb 
niepospolity ? 
— Jesi Tylko. że się go nie 
zbiera 
A nazywa tiię...? 
— Znasz purchawkę? Znasz 


A wiesz, że istnieje cała rodzina 
purchawkowatych ? Glowa tej ro- 
dziny, tak by można powiedzieć, 
jes © purchawica olbrzymia. W 
Polsce bardzo już rzadka 


Tego olbrryma o wadze 11 kilogramów znaleziono trzy lata temu w miejscowości Cheltenham w 


— Nie spotkałem. Takie małe, 
1o owszem. 


— ..Otóż purchawica olbrzymia 
— mówi dalej Wielki Znawca 
Grzybów — jest pospolitsza w 
Ameryce, w USA. Ale i w Polsce 
czasem dorośnie do potężnych 
rozmiarów. 


I tu opowiedział historię, która 
mogłaby się wydać nieprawdopo- 
dobna, gdyby nie to, że grzyb opi- 
sany został przez uczonych. Okaz 
purchawicy olbrzymiej wyrósł w 
mieście. Co prawda niedużym — 
w Nałęczowie. I to w ogrodzie 
przy willi naszego słynnego pisa- 

a, Stefana Żeromskiego. Działo 
o w roku 1924. Na rok przed 
śmiercią pisarza, a więc pewnie 
i on ten grzyb widział 


— Jaki był duży? 
— Miał około 1 


metra średni- 


cy oraz 70 cm wysokości! A więc 
przewyższył nasze najwyższe ka- 
nie. 


Ile ważył ten super-grzyb? Te- 
go już nawet Wielki Znawca nie 
wiedział. Ale można sobie to i 
owo wyobrazić... Gdyby to był 
grzyb jadalny — jego porcyjkę 
na talerzyku można by chyba 
wręczyć każdemu z pasażerów 
najbardziej zatłoczonego wagonu. 


— Jeszcze jedno pytanie. Ja- 
kie rozmiary osiąga purchawica 
olbrzymia? 


— Nigdy nie słyszałem o jakim- 
kolwiek gatunku grzyba mającym 
większe rozmiary. A największą 
purchawicę znaleziono w  okoli- 
cach Nowego Jorku, przed prawie 
stu laty. Dokładnie w roku 1877. 
Dawno, ale możemy wierzyć: zo- 


Australii. 
Zdjęcie: CAF 


stała starannie pomierzona i do- 
kładnie opisana. 


— A miała wymiary... 


— Była jakaś nieregularnie 
zbudowana, tak bym powiedział. 
Wymiary były takie: 2,4 metra na 
1,6 metra oraz 1,35 metra. Nie 
umiem powiedzieć czy ten grzyb 
miał wysokości 1,6 metra (tyle co 
niski ale dorosły mężczyzna), czy 
też tylko 1,35 metra. W każdym 
razie trzy jego wymiary były 
właśnie takie... 


Mimo woli znowu pomyślałem 
o porcjach na talerzyki, gdyby to 
można uczynić. Niech mnie... Wy- 
starczyłoby chyba dla ludzi z 
trzech wagonów — i jeszcze by 
dla maszynisty zostało! 


ADAM CHOWAŃSKI 


Kania (po prawej) należy do najwyższych grzybów rosnących w Polsce, lecz ciężarem ustępuje zdecydowanie 


purchowk: 
kg! Polski „ękord purchawkowy” 


wynosi 16 kg. 


(om. Te na zdjęciu po lewej wyrosły w pólnocnych Włoszech i we czwórkę ważyły łącznie blisko 25 


Zdjęcia: J. Vogel i CAF 
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mieko 
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nieczne 


oduktów 


tokże wykazanie roli 


zosad odżywiania 
jaką spełniają skład 


owoców w prawidłowym 


racjonalnego 


worzyw | 


nkcjonowaniu młodego organizmu 
Przedmiot 


ekspozycji 
przetwory 


stonowią 
nieka 


napoje 
produkowane 


ze: krajowy przemysi spożywczy oraz szero 
asortyment 


owoców. Prezentacja 
została szczegółową 


warzyw 
uzupełniona 


UWAGA. MIESZKAŃCY WARSZAWY I OKOLIC 
ZAPRASZAMY NAWYSTAWĘ 


w Szkole Podst. nr 211 w Warszawie, przy ul. Nowy Świat 29a 


formacją na temat ich wartości odżywczych 
i zdrowotnych 


Ciekawą i atrakcyjną formą popularyzacji 
dań sporządzanych z warzyw i owoców będą 
degustacje. Każdy będzie mógł również wziąć 


udział w konkursie na przyrządzenie 

nego koktajlu lub napoju 

1ego oraz ma szansę na 
Zapraszamy |! 


mlecz 


owocow 


wygranie cenne 


REKORDZIŚCI 
SŁONEGO JEZIORA 


Thermo-King z silnikiem porzez © pojemności 2,5 litra ustanowił w swojej kotegorii rekord świata — 286 km/godi. Do wytraca- 


nia szybkości pojazd używa... spadoc| 


ronu. 


No początek parę słów o 
samym jeziorze. Ma ono  zmien- 
ną powierzchnię od 4000 do 6000 
km kw. Jego dlugość wynosi aż 112 
km, a szerokość 48 km. Mimo tego 
ogromu nie ujrzysz nad jego brze- 
gami ani jednego domu, nie spot- 
kasz ani jednego wędkarza. Nic 
też dziwnego, że Wielkie Słone Je- 
zioro nazywa się często w Ameryce 
„Martwym morzem”. Wokół jeziora 
rozciągają się wielkie słone pustko- 
wia. Sq one odsłoniętym dnem je- 
ziora, którego wody kiedyś zalewały 
znacznie większe obszary. Większość 
tych słonych pustyń posiada równą 
powierzchnię, Szczególnie Bouneville 
Salt Flats, pustynia bezpośrednio 
przylegająca do jeziora jest równa 
jak stół. Jej długość wynosi 23 km 
a szerokość 11 km. Właśnie na tej 
pustyni bite sq od wielu lat świa- 
towe rekordy samochodowe. 

Wyścigi automobilowe są tak sta- 
re, jak story jest sam samochód. 
Kroniki sportowe odnotowały pierw- 
szy wyścig już w 1895 roku. Cie- 
kawe, że w tych pierwszych zawo- 
dach częściej zwyciężały wozy z sil- 
nikami parowymi. Dopiero, gdy 
skonstruowany został tzw. szybko- 
bieżny silnik spalinowy, samochody 
benzynowe wzięły górę nad paro- 
wymi. Pierwszym kierowcą, któremu 
udało się przekroczyć (w 1899 ro- 
roku) szybkość 100 km/godz. byl Je- 
natzy. Osiągnął on dokładnie 105,9 
km/godz. 

Na podwojenie tej prędkości trze- 
ba było czekać 10 lat. Właśnie w 
1909 roku kierowca Hemery na sa- 
mochodzie Benz o mocy 200 KM 
osiągnął prędkość 205,7 km/godz. 
W następnych latach, a także w 
okresie pierwszej wojny światowej 
niewiele więcej zdołano wycisnąć z 
wozu, 

Kolejne przyspieszenie, jeśli tak 
można powiedzieć, zyskał samochód 
w latach międzywojennych. Rozpo- 
czął je słynny kierowca ongielski 
Malcolm Campbell, który na wozach 
własnej konstrukcji wielokrotnie u- 
stanawiał bezwzględne rekordy świa- 


ta — w 1924 roku na wozie Sun- 
beam osiągnął prędkość 235,2 
km/godz, w 1931 roku — 396 


km/godz. Ostatni rekord Campbella 
pochodzi z roku 1935. Wówczas to 
na wozie „Bluebird Special" (Blę- 
kitny ptak specjal) osiągnął aż 484,8 
km/godz. 

Po  Campbellu nastała  „era'” 
Eystona, który dwukrotnie poprawił 
poprzedni rekord, w 1937 roku osiq- 
gnął prędkość 502,4 km/godz., a w 
rok później poprawił swój wynik na 
575,1 km/godz. Tuż przed wybuchem 
Il wojny światowej — kierowca naz- 


wiskiem Cobb ustanawia rekord 
szybkości ' samochodu na 595 
km/godz. Wojna, przerywa wyścigi 
na kilka lat. Dopiero w 1947 r. ten 
sam Cobb poprawia przedwojenny 
rekord na 633,8 km/godz. 

Wydaje się, że ta szybkość jest 
kresem możliwości pojazdu poru- 
szającego się na kołach po ziemi. 
Po prostu takiej prędkości nie wy- 
trzymują przede wszystkim koła, któ- 
re na skutek tarcia — palą się. | 
rzeczywiście na kolejne pobicie re- 
kordu trzeba było czekać aż 18 lot. 
Amerykański kierowca Summers, na 
wozie Goldenrod zaopatrzonym aż 
w 4 silniki Chryslera osiągnął pręd- 
kość 659 km/godz. 

W tym samym roku rozpoczęła się 
nowa era w ustanowianiu prędkości 
na pojazdach naziemnych. Najpierw 
Artons na wozie Green Monster 
(Zielony Diabeł) osiąga aż 927 
km/godz. Za wygraną nie daje inny 
Amerykanin, Breedlove, który na wo- 
zie Spirit of America (Duch Ame- 
ryki) w tym samym 1965 roku osiq- 
ga 967 km/godz. Pierwszym czło- 
wiekiem, który przekroczył prędkość 


1000 km (osiągnął 1001,1 km/godz.) 
był kierowca Gabelich na wozie 
Blue Flame (Błękitny Płomień). I to 
sq wszystkie najważniejsze rekordy, 
zarejestrowane dotychczas. Z tym, że 
rekordy Arfonsa, Breedlove'a i Ga- 
bellicha zaliczane są do pojazdów 
trójkołowych, o napędzie rakieto- 
wym, ponieważ z samochodami na- 
wet wyścigowymi — jak twierdzi Mię- 
dzynarodowa Federacja Automobi- 
lowa (FIA) — nie mają nic wspól- 
nego. 

A co będzie dalej z rekordami? 
Otóż w tym roku szykują się ko- 
lejne ataki. Kierowca Billy Meyer 
zamierza na rakietowym trójkołow- 
cu „Aquaslide'” jako pierwszy prze- 
kroczyć prędkość dźwięku — 1200 
km/godz., a inny kierowca, austra- 
lijski inżynier John Conway, na wo- 
zie zaopatrzonym w 16 kół i 32 sil- 
niki o mocy 410 KM każdy również 
zamierza osiągnąć prędkość dźwię- 
ku. Czy im się to uda — zobaczy- 
my. 


ST. BOROWIECKI 
Zdjęcia: 


„Hobby” 


Każdy maki stojący do rekordowych „iapasów" ma szansę wygroć. Ten wehikuł 
osiągnął w swojej klasie największą prędkość 484 km/godz. 


Pojazd ten - nazywany „Poliwtion Pocker 


lm godz 


W - nopędzony 


jest silnikiem rakietowym. Ma on osiągnąć rekordową prędkość 1084 


Z meldunku Komisariatu Rzecznego MO w Warszawie: „Nieletni 
Tomasz W. w dniu 10 września o godz. 9.00 łowił ryby nad Wisłą. Za- 
trzymany przez patrol, przyznał się do ucieczki 1 domu w dniu 8 wrześ- 


nia. Nieletniego odwieziono do Milicyjnej lzby Dziecka.” 
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Wszyscy w całym Suproślu znali pasję 
Tomka, jego zamiłowanie do wędkar- 
stwa. Gdy tylko zrobiło się trochę cie- 
plej, wyruszał nad rzekę w długich kalo- 
szach, pelerynie, z wędziskiem i żółtym 
plastikowym wiadrem na ryby. Jego kie- 
szenie zawsze pełne były haczyków, 
spławików i żyłki. Posiadał kolekcję 
przeróżnych wędek i ogromne akwarium 
z kolorowymi rybkami. W szkole słynął 
jako spec od ichtiologi, czyli nauki o 
rybach. Z wiedzą z pozostałych przed- 
miotów, nie było tak różowo. Jesienią 
i zimą oceny Tomka wahały się między 
trójkami a czwórkami, ale z chwilą roz- 
poczęcia połowów pojawiały się dwóje. 
Ojciec denerwował się: 


— Połamię te wszystkie patyki, wyrzu- 
cę akwarium, jeśli przyniesiesz jeszcze 
jedną dwóję. 


Te groźby zazwyczaj skutkowały. To- 
mek poprawiał dwóje prawie natych- 
miost. Później obrywał następne i ojciec 
zamykał wędki w piwnicy. Dla Tomka 
ta kara nie była taka najgorsza. Miał 
bowiem... awaryjną wędkę, którą trzy- 
mał schowaną w krzakach w ogrodzie. 


Z Supraśla do Białegostoku jest zale- 
dwie kilkanaście kilometrów. Nic więc 
dziwnego, że Tomek często bywał w du- 
żym mieście. Pewnego dnia zobaczył na 
wystawie wędkę — cud, wspaniały spin- 
ning. Taką jaką sobie wymarzył. IMina 
mu zrzedła, kiedy dowiedział się, że ko- 
sztuje prawie 500 zł! Skąd wziąć taką 
sumę? Wiodomo, że rodzice mu jej nie 
dadzą. 


Po powrocie do domu przejrzał wszy- 
stkie swoje skarby, ale nie było w nich 
nic wartościowego do sprzedania. W 
glinianej śwince — skarbonce było za- 
ledwie dziesięć dziesięciozłotówek. | na- 
gle przypomniał sobie, że kolega Ma- 
ciek namawiał go kiedyś do odsprzeda- 
nia mu płyt zespołów angielskich i. a- 
merykańskich, które ojciec przywiózł 
z zagranicy. Wybrał więc cztery takie, 
które wydawały mu się najgorsze i za- 
niósł Maćkowi. Następnego dnia zaraz 
po lekcjach pojechał do Białegostoku. 
Wymarzona wędka należało do niego. 


ODDAJ MI PŁYTY 
ALBO PIENIĄDZE! 


To była naprawdę wspaniała wędka. 
Tomek nie mógł się nią nacieszyć. Za- 
częły się wakacje, więc spędzał teraz 
nad rzeką cały dzień. Było fajnie, do 
pewnego wieczoru, kiedy ojciec zapra- 
gnął posłuchać ulubionych płyt. Oczy- 
wiście nie mógł ich znależć. Moma 
z Goską przetrząsnęły całe mieszkanie. 
Tomek miał właśnie zamiar przezornie 
wynieść się z domu, gdy przygwożdziło 
go pytanie ojca — gdzie sq płyty?! 

— la chciałem... 
lem je Maćkowi! 


myślałem... pożyczy- 


— Więc notychmiost je odbierz! 


Cóż można było zrobić? Tomek zjawił 
się u Maćka i poprosił go o... pożycze- 
nie płyt. Burza w domu szybko minęła, 
ale zaczęły się kłopoty z Moćkiem 


— Oddoj mi płyty, albo zwróć forsę! 


To trwało prawie trzy miesiące, oż 
wreszcie Maciek oświadczył: 

— Jeśli do jutro, do dwunastej, nie 
oddasz mi pieniędzy, to wszystko opo- 
wiem twoim rodzicom! 


UCIECZKA 


Tomek nie spał całą noc. Co będzie, 
jeśli ojciec się dowie? Koniec wtedy 
z wędkarstwem i rybami. 


Na drugi dzień rano mama dała mu 
150 zł na opłacenie składek. Do szkoły 
już nie poszedl. Pojechał do Białego- 
stoku. Cały dzień włóczył się po mieście, 
a wieczorem kupił bilet i wsiadł w po- 
ciqg do Warszawy. Nigdy nie był w sto- 
licy, więc na dworcu nie bardzo wie- 
dział co ma z sobą zrobić. Była już 
późna noc. Długo chodził ulicami, cho- 
wając się na widok milicyjnego mundu- 
ru, aż wreszcie znalazł starą kotlownię 
z niezamkniętymi drzwiami. Były tam 
worki i stare gazety, z których zrobił 
sobie legowisko. Nie było to najwygod- 
niejsze posłanie, a w dodatku w kotłow- 
ni coś ciągle trzeszczało i  piszczało. 
Myszy, a może szczury?! Tomek długo 
nie mógł zasnąć 


Rano pojechał na Stare Miasto, póź- 
niej do centrum. Na sklep wędkorski 
trafil przypadkowo. Skarby, które tam 
zobaczył, zupelnie go oszołomiły. Jakieś 
tajemnicze, nie znane mu przyrządy z 
barwnymi zagranicznymi nalepkami, 
akwaria z nieznanymi rybami. Wydał 
tam resztkę pieniędzy. Potem znowu 
włóczył się po ulicach. Bolała go głowa 
i głód solidnie dawał się we znaki. Za 
ostatnie groszaki kupił bułek. 


Wieczorem długo błądził, zanim zna- 
lazł starą kotłownię. Teraz zasnął mo- 
mentalnie. Sny mial okropne. Śnił mu 
się krzyczący ojciec, rozbite akwarium, 
złośliwie uśmiechnięty Maciek... 


Rano poszedł nad Wisłę. Zmajstro- 
wał sobie wędkę z kija. Łowił ryby pro- 
wie godzinę, gdy zjawił się milicyjny 
patrol rzeczny. 


* 


W Milicyjnej Izbie Dziecka po kąpieli 
i przebraniu się w specjalne ubranie 
odbyła się rozmowa z wychowawcą. Ja- 
ko pierwsze, padło oczywiście pytanie: 
Dlaczego uciekłes z domu? 


— Po prostu narozrabiałem i 
umiałem wybrnąć z sytuacji. 


ELŻBIETA JEDLIŃSKA 
Zdjęcie: M. Szymański 


Przyjechał do mnie wujek z Po- 
znania. Wczoraj poprosiłem go, żeby 
obejrzał moje znaczki. Odpowie- 
dział mi: „Dobrze, tylko dopiję her- 
baty”. I tu powstał problem — dla- 
czego herbaty, a nie herbatę? Czy to 


różnica regionalna? 
Jurek z W-wy 


Nie. Dopić herbaty, tak samo jak do- 
kończyć swetra, doczytać książki, dopi- 
sać listu do końca — to konstrukcja do- 
pełniaczowa (czego? — herbaty). Jest 
ona poprawna, chociaż ostatnio wy- 
piera ją nowsza konstrukcja z bierni 
kiem (dopić co? — herbatę). Wujek był 
więc w porządku, a Tobie — młodemu 
— przypodło w udziale być przedstowi- 


cielem tych, którzy wnoszą do rozwijają- 
cego się języka swoją cząstkę nowości. 
Droga Kropeczko, odpowiedz mi 
na 3 pytania. 1) Łączymy się z Byd- 
goszczem czy Bydgoszczą? 2) Jak pi- 
sać: spiker czy speaker? 3) Czy 

mówi się szłem czy szedłem? 
Adam 


1) Bydgoszcz jest rodzaju żeńskiego, 
więc „łączymy się 1 Bydgosrcxq. 2) Spl- 
ker — taka jest spolszczona pisownia 
angielskiego wyrazu speaker. Wyma- 
wiać go trzeba z twardym k, nie: spl- 
kier. 3) Sredlem, poszedlem, odsredlem, 
wszedlem, podszedłem. Wielu chłopców, 
a nawet zupełnie dorosłych męłczyzn, 
ma z tymi czasownikami klopoty, Podam 
Ci prosty sposób uniknięcia błędów. Za- 


daj sobie w myśli pytanie: co on robił, 
| odpowiedz: on sredl, on wsradi lid 
Później dodaj prędko końcówką — em | 


gotowe. Szedł -|- «m = szedłem, wszedł 

4- em — wszedłem 
Pewnego dnia chcąc kupić lody 
podeszłam do sprzedawcy i zapyta- 
łam: — Jakle ma pan lody? Chodzi- 
ło mi oczywiście o smak. Sprzedaw- 
ca odpowiedział: Śmietankowe ze 
smaklem rumu, Ja uważam, że od- 
powłedział błędnie, że powinien od- 
powiedzieć: Śmietankowe ze 
<maklem rumowym, Kto ma rację? 
Viola 


Ja bym na Twoja pytania odpowie 
działa po prostu: Amietankowo:ruma 
we. Sprzedawca nia popełnił błędu, mo 
ła wyrarił ślą trochą staroświecko Ma 
dowód prrytoczą Iragment bajki A. Mi 
cklowiera pt. „Lis I koriel” 


Oto mi woda! Tokiej Ab piłem, jak 
żyję! 
Smok lodu, o czysta cudniel ! 
Od paru dni gnębi mnie wątpli- 
wość, jak brzmi rzeczownik ircha w 
celowniku i  miejscowniku, jak 
brzmi w tych samych przypadkach 
rzecz. mucha? 
Małgorzata K 
1) reha (dla niewtajemnicronych po- 
dają, łe to rodraj dwustronnego to 
matu) jest rzeczownikiem, który tok so 
mo rresrtą jak mucha ma celownik 
identycrny 1 miejscowniklem. A rotem 
prryglądam slę irste | musie (celownik) 
oraz rormawiam 6 Irste | o musie (miej 
scownik) 


Wasro mgr KROPECZKA 


ZNOWU TRĄDZIK 


Stosowałam różne środki 
wanie trądzika. A więc Acnosan, 


Trądzik młodzieńczy spowodowany jest nadmiernym wy- 
jednoczesnym 
knięciu ich ujść przez masy rogowe i gęsty łój. Powoduje 


dzielaniem gruczołów lojowych przy 


zewnętrzne na zlikwido- 
No-stop, 
różne kremy, maseczki, mydła, jadłam drożdże, piłam 
mleko i... nic. Żadnych efektów. Czy moglibyście 
pomóc i poradzić jakiś skuteczny środek wewnętrzny? 


jawienie się wyprysków. Zalegający lój bardzo latwo ulaga 


zakażeniu i w ten sposób dochodzi do powstania 


bolos- 


nego, czerwonego nacioku (EGO który po wyleczeniu 


pozostawia brzydkie blizny. 


dzielania gruczołów 
znane, wiadomo 


rrycryny nadmiernego  wy- 
łojowych nie są jeszcze dokładnie po- 


tylko, że zwiększone wydzielanie powo- 


dują zaburzenia hormonalne, zaburzenia w trawieniu oraz 
nieodpowiednie odżywianie. 


powinien rająć się 


Lecieniem uporczywych postaci trądziku 


młodzieńciego 


lekar dermatolog, ponieważ każdy 


przypadek wymaga indywidualnego podejścia i dokladnych 
badań wewnętrznych. Natomiost samemu należy pamiętać 


o utrzymaniu twarzy i rąk w należytej czystości (to znaczy 


myć je nie rzadziej 
spirytus. 
mi 
Ważne jest również 
Liliana 


zam- 


to gromadzenie się łoju w części wydalniczej gruczołu i 


wytworzenie tzw. zaskórniaków, których objawem jest 


po- 


całego ciała, czyścić okresowo twarz 
tylko w gabinecie kosmetycznym), jak najdłużej przebywać 
na świeżym powietrzu, korzystać z 


gatej w białko i witaminy, a więc 
mięsa, mleka i jego przetworów, 
miast unikanie węglowodanów — słodyczy, tłuszczy, alko- 
holu oraz pokarmów słonych i ostrych. 


niż 3 razy dziennie), dboć o higienę 
(ale nie samemu, 


kąpieli słonecznych 
przestrzeganie odpowiedniej diety bo- 
spożywanie chudego 


owoców, jarzyn, nato- 


dr KRZYSZTOF PUTKIEWICZ 


Fe tyn trwał cały dzień 


Na wielkim placu u rogatek gmi- 
ny nieprzebrane tłumy. Dźwięk klak- 
sonów miesza się z ludzkim gwa- 
" rem. Ściągają autobusy z calego 


województwa. Wszyscy pragną z0- 
__ baczyć szczęśliwca, który zafundował 
= pa. wielki festyn z okazji wygra- 
nej. 


Sa 


Chodzę wśród ludzi. Przy jednym 

| ze stołów, rozstawionych na świe- 

_ żym powietrzu, siedzą Obidzińscy — 
Maria i Adam. On przyjechał tu po 
wojnie z Kurpiów, ona była repa- 
 triantką ze Związku Radzieckiego. 
Poamiętają dobrze czasy osiedlin. 
Wygłodzone konie ciągnęły w te 
- strony liche wozy, na których było 
niewiele dobytku. On przyjechał tu 
dlatego, że tam, w swojej rodzinnej 
wsi, było ich za dużo na niewielkim 
kawałku ziemi. Ona — bo konferen- 
cja poczdamska inne wytyczyła gra- 
nice, Oboje jednak jechali na te 
ziemie z niepokojem i... nadzieją. 
Tu mieli zacząć swoje drugie, lep- 
sze życie, ale mroziło im krew to 
złowróżbne słowo „Prusy”. Wiedzieli, 
że ziemia jest polska, słyszeli o wal- 
ce Mazurów o utrzymanie własnej 
odrębności, a jednak... 


Przyjechali do Piasutna. Piasutno 
leży tylko 3 kilometry od Świętajna. 
Obok wsi są dwa piękne jeziora, 

__ wspaniały las — ryb i grzybów mie- 
li więc pod dostatkiem. Przydały 
_ się na pierwsze chude lata. Przyje- 
_chali i od razu poczuli się swojsko. 
Na Łęgach, niedaleko wsi, w dom- 
ku, gdzie dzisiaj jest leśniczówka, za 
germańskich czasów Jerzy Lanc, 
nauczyciel ze Śląska, założył polską 
GAGI Byli też ludzie życzliwi. Ot, 
choćby Mina Wirkus, Mazurka, któ- 
_ ia pracowała w polskiej szkole, a 
potem stała się we wsi łącznikiem 
między zamieszkującymi wieś grupa- 
mi — zabużaków, tych z centralnej 
Polski i miejscowych. Bo łatwo nie 
było... Każdy przyniósł tu ze sobą 
inne przyzwyczajenia, inne obyczaje, 
inne pieśni i obrzędy. Na Wigilię 
jedni piekli kutię, drudzy stawiali 
miskę pierogów... | gwarą się róż- 
nili, Patrzyli z początku na siebie 
koso, do bitki też nieraz doszło, ole 


czas zaczął likwidować te różnice. 


Ziemia była piaszczysta, zapuszczo- 
na, rodzić wiele nie chciała, a żyć 
było trzeba. | ta wspólna harówka 
_ zaczęła ich zbliżać... 


wy starosta 
Muzyka nagle zabrzmiało: głoś- 
niej. Wspinam się na palce, by po- 


nad głowami ludzi zobaczyć, co się 


dzieje, i widzę jak na czele dożyn- 
kowego pochodu kroczy Stanisław 
Komosiński, starosta dożynek, a o- 
bok niego Zofia Pac, niosąca wiel- 
ki dorodny bochen chleba. | znów 
retrospekcja. Bo Komosiński to cała 
historia Świętajna powojennego. 
Przyjechał tu w 1947 r. A miał 
umiejętność robienia wozów. Na 
brak zamówień nie musiał więc na- 
rzekać. W jego warsztacie schodzili 
się wszyscy — ci z Kurpiów i Ma- 
zowsza, i ci zza Buga; przychodzili 
też Mazurzy. | jak to mężczyźni, 
gdy chodziło o sprawy techniki, za- 


JAK 
WYGRAĆ 


MILION? 


pominali o regionalnych różnicach 
i dyskutowali namiętnie. Wspólny 
pęd do postępu zbliżał ich. Wydy- 
skutowali np., że dobrze byłoby bar- 
dziej zmechanizować roboty polo- 
we. 

Gdy jego wozy stały się już zbyt 
archaiczne, Stanisław  Komosiński 
zgłosił się do pracy w Gminnym 
Ośrodku Maszynowym. Przejął się tą 
ideq postępu, a że umiał prowadzić 
traktor, więc został traktorzystą. W 
ośrodku były dwa traktory, znale- 
zione gdzieś pod Ostródą. Ale sprze- 
tu konnego wyszukano znacznie wię- 
cej — młockarnie, kosiarki, siewniki. 
Zapotrzebowanie na usługi ośrodka 
rosło bardzo szybko. Ludzie nie 
chcieli, by którąś z przybyłych grup 
nazywać zacofaną. Nie honor to! W 


2 nn BE A oi TA 
ośrodku maszynowym obok postę- 
pu technicznego dokonywał się więc 


także postęp społeczny. 


Świętajno dziś 


Kiedy tu przyjechali, gruzy pizy- 
sypywały ulice. Domy były bez o- 
kien, z powyszczerbianymi murami. 
Dziś Świętajno, Piasutno, Kolonia to 
zupełnie inne wsie. Kolorowe elewa- 
cje, barwne siatkowe ogrodzenia, 
ładne ogródki przed domami, czy- 
ste obejścia, czyste ulice. Tak właś- 
nie wygląda milioner. Bo to gmina 
wygrała te sławetne pieniądze. Za 
udział w konkursie gospodarności. 
Za nowe budynki inwentarskie i mie- 
szkalne, za nowe drogi, za Wiejski 
Dom Kultury, nowe chodniki, za 
piękny park, za urządzenie plaż nad 
jeziorami, wreszcie za osiągnięcia w 
hodowli. 


Muzyka głośno przetacza się przez 
festynowe pole. Na środku sunie 
dożynkowy korowód. Członkinie kół 
gospodyń wiejskich niosą kosze z tu- 
tejszymi płodami — owoce, warzywa, 
kaczki pieczone, kury, gęsi. Wszyst- 
ko dorodne, duże. A kiedy tu przy- 
jechali, ziemniaki były jak koszta- 
ny, a zboże sięgało tylko kolan. 


Wśród uczestników festynu naj- 
więcej chyba młodzieży. Zaczepiam 
idących razem chłopaka i dziewczy- 
nę. Pytam o rocznik 1954 i 1955. 
On trzyma ją za rękę, ona, gdy roz- 
mawiamy, kładzie mu głowę na bar- 
ku. | kto by pomyślał, że ich ro- 
dzice pochodzą z dwóch różnych 
stron — jedni z Kurpiów, drudzy sa 
tutejsi. Dawniej dziewczyny płakały 
po kątach, bo je rodzice bili za to, 
że z obcymi chodzą. Zresztą mało 
która odważyła się spoglądać w 
stronę obcego. 

Naczelnik gminy mówi: „Na tych 
ziemiach wyrosło nowe pokolenie, 
które tu się wychowało i tę gminę 
uważa za swoje rodzinne strony. Oni 
nie mają za czym tęsknić i dlatego 
tu lokują swoje ambicje. A uczyli 
się w jednej szkole”. | naczelnik ma 
rację. Najlepiej chyba wie, co czu- 
ja młodzi, bo sam pochodzi z rocz- 
nika 1948. 

„„Wesoło gra orkiestra. Ludzie się 
bawią. Na jednym z placów jest 
wystawa sprzętu rolniczego. Przy- 
gląda się jej z zaciekawieniem sta- 
rosta dożynek Stanisław Komosiński 
i pewno duma o tych minionych la- 
tach, porównuje. A ja patrząc na 
niego myślę, że na ten milion, który 
dostali w 1975 r., pracowali całe 
30 lat. Bo gmina Świętajno wygrała 
dlatego, iż od początku bardziej my- 
ślano tu o postępie niż o dziela- 
cych ludzi różnicach. Wszak było 
nie honor odstawać... 


WOJCIECH PIELECKI 


Elik (Rifat Musim) samotnie przeciwstawia się Arkanowi (Siergiej 


Sobolew); za chwilę zdarzy się coś strasznego... 


EKRAN 


Zdjęcie: CWF 


WTEDY 
POWIEDZIAŁEM — NIE? 


Są takie sytuacje w życiu, kiedy trze- 
ba zdecydowanie powiedzieć — nie. 
| niezależnie od tego czy zdarza się to w 
życiu dorosłego czy nastoletniego czło- 
wieka — zawsze wymaga odwagi. Nie 
każdego na nią stać. Większość woli się 
ze złem godzić niż wypowiadać mu wal- 
kę i dlatego, jeśli zdarzy się inaczej — 
warto o tym pisać książki, tworzyć filmy. 
O wielkim moralnym zwycięstwie kilku- 
nastoletniego chłopca Elika radzieccy 
twórcy, pisarz Rustam  lbragimbekow 
i reżyser Paweł Arsienow, stworzyli pię- 
kny film. Dlaczego piękny i czy nie jest 
to ocena przesadzona? Nie, bo film 
podejmuje bardzo ważny problem, jest 
przekonywający, psychologicznie praw- 
dziwy, zastanawia i wzrusza. Nie o wie- 
lu filmach, szczególnie tych dla mło- 
dzieży, da się to wszystko szczerze po- 
wiedzieć. Najczęściej takie pochwały 
zdobywają ci autorzy, którzy korzystają 
ze wspomnień własnego dzieciństwa 
przekazując autentyczne przeżycia, ni- 
czego „na siłę* nie wymyślając. Tak 
było i tym razem. Obaj twórcy wyznali, 
że film jest powrotem do czasów ich 
młodości. Ma nawet charakter wspom- 
nienia. Zaczyna się i kończy głosem 
narratora, który czyta fragmenty swego 
pamiętnika sprzed 30 lat. Scenariusz 
napisał azerbejdżański pisarz Rustam 
Ibragimbekow według swojej powieści 
„Zabytyj awgust*. Wydarzyło się to bo- 
wiem w sierpniu 1945 roku, tuż po za- 
kończeniu wojny. W małym miasteczku, 
wśród grupy wyrostków rej wodzi naj- 
starszy, najsilniejszy, Arkan. Tworzy on 
z chłopców młodszych od siebie oddział 


gotowy spełniać wszystkie jego rozkazy 
Niesposłuszeństwo jest karane „przyta 
pianiem* w sadzawce. Arkan jest zwy 
kłym chuliganem, złodziejem. ale impo 
nuje młodszym siłą, niezałeżnością. Nie 
napotykając oporu stoje się coraz bar 
dziej zuchwały, zmusza chłopców do 
znęcania się jednego nad drugim 
Chłopcy czują, że coś nie jest w po- 
rządku, ale się boją. Najbardziej tchorz 
liwy Chorka staje się najbardziej służal 
czy i dorabia się miana zastępcy Arka 
na. Pewnego dnia w zdyscyplinowanym 
oddziale rozegrał się prawdziwy dramat, 
a jego pozytywnym bohaterem został 
Elik — ten, który powiedział — nie! Nim 
jednak do tego doszło... 


Nie jest łatwo powiedzieć — nie, je 
śli nie można liczyć na poparcie kole 
gów, przyjaciół, jeśli staje się samotnie 
wobec silniejszego 
zwyciężyć własny strach to jedno, ale 
jak uzdrowić ze strachu innych? 


przeciwnika. Prze 


Ogromnie sympatyczny jest ten pozy 
tywny bohater o wielkich, mądrych, czor- 
nych oczach. Imponuje odwagą, a jego 
postępowanie nas przekonuje, możemy 
uwierzyć, że tak było, tak mogło być 
i tak się zdarza. Jest to zasługa autora 
scenariusza, reżysera, ale i samego Eli- 
ka, czyli Rifata Musima. Ten 14-letni 
chłopiec okazał się utalentowanym 
aktorem. Jest to już drugi jego film, a 
obecnie już gra główną rolę w trzecim 
pt. „Dietstwo Chodżi Nasreddina". Już 
choćby dla niego samego warto ten film 
obejrzeć. (bt) 


AUTOMAT 


rozróżnia kolory 


CZĘSTOCHOWA (PAP). Zespól pra 
cowników Instytutu = lnergetykl Foli 
techniki Crąstochowskiej - opracowal 
wsadzenie do automaty nego Idonty 
(kowania kolorów krążków, 1 których 
nastąpale produkowane sq. ausiki, ża 
«losowanie lego ureqdrania w ( rąsto 
chowskiej Fabryce  Gwików ubolgal” 
spowodowała 5skrotny wsrost produkcji 
| wydajności pracy na wydziale produ 
kującym gusiki, Wyeliminowana rostala 
uciątliwa praca, którq doótycheras wy 
konywaly kobiety przy sortowaniu krął 
ków, (bis) 


IST JECZE DOE TECT" 
4 LULU 


Świdnicka recepta 
na nowoczesność 


ŚWIDNICA (PAP), „Cukier krrepl" 
do tej poni ornej maksymy w clqgu 
ostatnich dwóch lat w handlu zagrani 
cmym doszło! „Cukler jest dobrym In 
lelesom', Jesrczą lepszym  lIntorosom 
dsiś Jost Gr piel kompletnych nowo 
mę <ukrowni, u tokiu specjalisty 
mych maszyn | urzqdłoń do Ich wypo 
sażenia > Polska jest dziś jednym » ich 
najwiąkasych producentów w wiecie, 
wymownym argumentem jest tu fakt, że 
w clągu ostatnich dwudrlostu lat CHZ 
„Polimex Cekop" sprzedola ponod 40 
kompletnych cukrowni do kllkunastu 
krajów świata 

Największy udzlał w eksporcle pol 
skleh Hiabryb cukru* ma świdnicko Fa 
bryka Umqdzeń Przemysłowych, której 
raloga stó lodo dobrą rocopię na olek 
tywną współpracą z nauką I techniką 

Korzystanie na co dzień zo rdobyczy 
współczesnej nauki 1 techniki, śelsla 
wspólpraca z uczelniami  technieznymi 
| Instytutami naukowo badawczymi to 
główna „tajemnica” naszych sukcosów 
okaportowych. (bis) 


STARE OPONY 


jak nowe 


POZNAN, (PAP). Jórol  Danleleryk 
1 Pornańskich Zakładów Opon 5amo 
chodowych „Stomil opracpwał spacjal 
ny środek do konserwacji wyrobów gu 
mowych, za który będą mu wdzięczni 
wszyscy posladacze samochodów | mo 
tocykli. Preporat, naniovlony na po 
wierrchnią opon, wnika w głąb gumy 
| zabezpiecza ją przed starzeniem, Za 
bieg konserwacji Wzeba powtarroć rar 
na rok, (bis) 


KEDAGUJF 
WŁODZIMIERZ LEWIŃSKI 


UJ 


le |uł jypedliwa jesleń, bo raczynają 
nam spadać no glową lulawie, Marek 
Drosd 4 lublina proponuje, leby swo 
tyć nupalnie nową dyscyniiną arlukl 

WANARSETWO I'A AWCO 


le pomyśl, snakomity. 
k h 


h 
omporycje na wielkich lata [M 
jeslenny" ańbywolhy «wą na polu sa 
miastem, Od katdego dziela, po  nilea 
mob by dojść nieomylnie do Jen iwór 
sy | » powrolem, 


Solon pomysl Marka, Oglosrum O 
Q6LNOPOLSKI MIESIĄC MALOWANIA LA 
TAWCÓW, OGotów jestem wydrukować w 
pówlecie Miodych" kady nadesłany pro 
Jekt latowen, byleby byl wasoły | pomysła 
wy, u lakle kolorowy, Malujele na kar 
kach wielkości koperty! 


DODOLDLN= 


Do zobacrenial 


Wan AZEP 


RZEPKLUB 


lomek Płaszyński z Koszalina rostaje dziś przyjąty do Rziop 
klubu, Oto dowcip rysunkowy z jogo kolekcji 


r 2 
nannnfuwumamanańn 
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PUNCH 


Rys. W. Lewiński 


|ok go przyjmą jego białe owco, rorlegie połoniny | stary, po: 
profi Lalka Miszko, Krótko mówiąc! Runo nie posiadał się 
1 radości, 


Ale radość 1mqącilo mu stropienie. Jul następnego dnia po: 
cwi w lopach ostry ból. Wylirał polce i mię: palcami, ole 
niewiele to oglo. Następnego dnio lopy jesicze bardriej 
go bolały, Musiał stąpać ostrotnie i wolno, bardro wolno, Co: 
rox trudniej mu było iść, corax bardziej kulal, Kiedył inajdzie 
sę w górach, jeteli będzie się tak wlókił No palcach tui przy 
parurach skóra mocno nabrzmiała | pobladio. Na przedniej 
prawej lapie palce miał juł mocno ioropiałe, Dlatego tak bor 
dro go bolała. 


Detąd byl przyzwyczajony do gk ląk, a nie do tak 
twardych, kamienistych dróg, po jakich terox siadl. Skóra na 
aleoch była miękka | dla takiego duiego psa ibyt delikatna. 

. Lr | ówdiie przetara się, popękolo | potworyły się mole, 
prawie niewidoczne ranki, rudu, boleśnie piękące. Pies 
wbil ostre zęby w nojba ' lały palec, At rawyl 1 
bólu. Chociaż duży I silny, był mięk wrodliwy. 


Z eiwartej rany na lapie wyciekla gęsto, biała, 1 krwią zmie: 
uana ropa, Auno berdie sorannie oczyścił ranę, wylirał ropę. 
Chyba poci „ Próbowal iść dolej, ale 1 Irudem mu to 
peychodziie, Wciął jeszcze strosinie piekla go rana. Instynk= 
lownię wsiadł na przydrołną miedzę. Od roru ma vigę. 
Nie mógl jednak blec «byl szybko, Ublegi raledwie kilka kro: 
ków, połem inów zaczął wolno kuślykać. 


Mońce przypiekoło. Naomemu wędrowcowi bylo gorąco Od 
«ram do €iau rdowoło mu się, ie wykończy go upal. Oby 
inaleść się wraszcie w lesiel Ale los byl jesicie tok daleko! 


Mi tal potrieć, jak potrzqsal glową to w lewo, to w prawo. 
To rorpędzal się, to zatrzymywał | liral chorą lapą. 

Męcząca i trudna, niesłychanie długa była droga w rozpa- 
lonym czerwcowym słońcu. 

Gdyby Runo byl czlowiekiem, na pewno by wymyślał I przo- 
klina wszystkich winnych I niewinnych. A poniewaź byl psom, 
tylko crasami cichutko aaskomlał | cierpliwie srodl naprzód, 

Tu | ówdzie spotykał wędrowca 1 laskq w ręku lub samochód, 
który calą drogę | okolicę okrywał tumanem brązowego brud: 
nego kurru, Za katdym rarem, gdy ogarniała go fala kurzu, 
Runo siarczyściae kichal. 

Naresrcie! Rortaczal się przed nim gęsty, rozlożysty las. 
Ciqgnąl się daleko po stromym wzgórzu. 

Na skraju losu stało kilka storych rabudowań. Byly piękne, 
chociai ponure i smutne, Największy byl stary dworek, zapu- 
srcrony, obrośnięty bluszczem, a na pólnocnej stronie — 
mchem. Runo usłyszał szczekanie, Dokola domu baraszkowaly 
psy myśliwskie, 

Nas: pocrciwy owctarek polożył się opodal dworku. Znolaił 
sobie odpowiednią kryjówkę. Ułożył się pod najbujniejstym 
krzakiem, jaki udało mu się tutaj znoleźć. Lirol sobie obolale 
kre Wszystkie palce na przedniej prawej lapie byly jedną 
wielką ronq. Zaczęły się lei obierać palce na pozostałych la- 
pach. Wydowalo mu się, że jest blisko gór. 


Nie wiedział, łe czeko go jescze bordro, bardzo daleka 
droga, że zabłądził | zgubil właściwy kierunek, że ra bardzo 
skręcił na poludniowy zochód. 


Do półna w nocy liral się x ron, W końcu ruszyl w drogę! 
Bylo już ciemno. Priedtem glód pognał go w stronę dorkii 


Mołe dostanie małe co nieco. Trzeba przeskoczyć parkan. 
Krótki rozpęd, jeden niewinny skok, i byl już na podwórku. 


Wskoczył na kurie podwórko. Nigdzie żywego ducha. Kury 
spokojnie drzemały, charty były na innym podwórku. Runo ra- 
ciql węszyć dokoła kurników. Nie na próżno. W brudnych 
blaszanych korytkach pelno bylo resztek jedzenia po kurach. 
Były tu nawet kawałki wolowiny, obierki aiemniaków, trochę 
mąki kukurydzianej i rozgotowanego ryżu. Wszystko tworzylo 
gęstą popką, Tkwiło tam też kilka nie bardzo twardych kości. 
Co za ucztal 


Runo dobrał się do jadla, mlaskał, aż się rozlegalo. Ta 
dziwna mieszanina wydawala mu się smaczniejsza od mięsa, 
które niedawno wyrwał 1 rąk łekkomyślnego rzeźnika, Tak, 
slusznie pasterz Miszko ciągle powtarzał: „Głód to pobraty- 
miec miodu!” 


Runo nie rozumiał tych słów, ale rozumial je jego żolądek. 
Nawot przez myśl mu nie przeszło, że byl zlodziejem, nocnym 
rabusiem. Nie miał wyrzutów sumienia. Uważał 1a rzecz cal- 
kiem naturalnq, że wyręczył kury i może syte psy myśliwskie. 
Bo sam był bardzo życzliwy, Kiedy do jego miski zlotywaly się 
wróble, aby ostrożnie wyzbierać rosztki, które spadly z jego 
bogatego stołu, nie żałował im niczego. Zawwyciaj zerkal na 
nie spod oka, ale nigdy nie przyszlo mu do glowy, żeby je 
odpędzić, Jako prosty pies nie mógl pojąć, dlaczego inni mie- 
sikańcy wspanialej natury nie mogliby jeść 1 jego misy, zwła- 
»xcia wróble albo inne ptaki, które i tak nie mogly mu 
uszczknąć zbyt wiele. 

C.d.n. 
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Runo cofnął się od progu i wolno, ostrożnie 
| szedl za nieznajomym. Spostrzeglszy, że rze: 
j e zamierza wejść na podwórko ogrodzone wysokim 
=" parkanem, zatrzymał się. 

— No, chodź, chodź dalej! Taka mądra psina, a boi się! 
Dlaczego? Popatrz, co za piękne, soczyste mięsko! Chodź i 
weż! — podtykał mu pod nos. 

Ale Runo nie dowierzal pięknym slowom. Stał i czekal. Nie- 
znajomy zawrócił od furtki. 

— Nie bądź głupi, piesku! Na, weż! 

Czyżby Runo rzeczywiście zdecydował się? Czy głód pomie- 
szał mu zmysły? Przysunął się. Zbliżył do rzeźnika na odległość 
kilku kroków. Ę 

= Już idzie, idzie! — ucieszył się rzeinik. — Już idzie! Tysiąc 
dinarów mam już w kiesreni! Na pewno to jest pies Matani- 
CALU jeszcze nie sprzedałem za takie pieniądze ochła- 
pów 
_Rzeżnik idąc tyłem wszedł przez furtkę na podwórko. Runo 

jednak w żaden sposób nie dał się tam zwobić, wciąż jesz- 
cze stał na ulicy. 

Rzeźnik znowu wyszedł na ulicę i zbliżył się do Runa. Cal- 
kiem blisko podsunął mu kawałek mięsa. RE RERZEEEI 

Runo już się nie cofał. Nawet nie okazywał szczególnego 
lęku. Stał nieruchomo zaledwie krok przed furtką, wiodącą na 
podwórze. Rzeźnik stanął przed nim. Kątem oka dostrzegi 
swoją żoną, która nie mogła pojąć, <o mąż wyprawia z tym 
psem. , 

- Kata, chodź no tu! Prędzej, prędzej! 

— Co ty robisz? — zdziwila się rzeżniczka. 

— Przestań! W chwili, gdy zwobię tego kundla na podwór- 
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ko, ty szybciutko zotrzaśmij furtkę. Stań tu, za furtkq, żeby cie- 
bie nie widział. Musimy go złapać! 

— Co ci przyjdzie z tego kudlacza? 

— Nie zawracaj głowy! Rób co mówię — rozgniewał się rze- 
źnik. 

Żona umilkła i spełniła życzenie męża. 


— No, piesku, nie bój się — zwrócił się do Runa, który nie 
spuszczał oczu z kawałka mięsa. — Weż, na, masz! 

Runo usłyszał obcy głos i spostrzegł kobietę. Widział, że się 
ukryła. Oczy zalśniły mu złym błyskiem. Mimo to stał spo- 
kojnie. Jeszcze raz usiadł i poprosił grzecznie przednimi, bia- 
lymi jak śnieg łapami: niechże już raz da ten kował mięsal 

Rzeżnik uśmiechnął się chytrze, lekko pochylił się do psa 
i con mu mięso pod nos. Zoledwie jeden krok dzielił go 
od Runa. 
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Dąbrowski, Anna Grzybo- 
wiecka, wn  Klosiewicz 
Jerzy Kowalkowski, JERZY 
MAJKA (redaktor naczel 
ny), Wojciech Pielecki, iły 
szard Ratajczyk, Mieczy 
sław Teodorczyk, Barbara 
Tylicka, Marzena Wierz 
cholska, Bożena Zwolińska 
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Sekr. radokcji 29-25-40 
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Warszawa, ul. Koszykowa 6A 
Telefony: Dyrektor  14-0-13, 
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29-56-19. Prenumerata krajowa 
miesięczna 19,40 4d, kwartaina 
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24 zł Od instytucji | szkół 1 
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lącznie miejscowe oddziały 
delegatury RSW „Prazea-Książ 
ka-Ruch” w terminie do 25 lie- 
topada na rok następny. Od im 
stytucji, szkół, w mie, 
ciach, gdzie nie ma odd 
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delegatur RSW „Pr. tąż 
ka-Ruch" oraz od wiem 
prenumeratorów _ lndy - 
nych prenumeratę przyjmają 
wyłącznie miejscowe urzędy 


pocztowo - telekomanikacyjne 
oraz listonosze w terminie do 
10 dnia miesiąca poprzedzające 
go okres prenumeraty. Prenu- 
meratę ze zleceniem wysyTki za 
granicę, która jest o proe. 
droższa od krajowej. przyjmuje 
nmiuro Kolportażu RSW „Pra- 
sa-Książka-Ruch”, ui. Wromia 
23, 00-840 Warszawa, konto PKO 
1-6-100024. Sprzedaż numerów 
zdezaktualizowanych na pisem- 
ne zamówienie prowadzi Cem- 
trala Kolportażu Prasy | Wy- 
dawnictw RSW „Prasa-Kelą?- 
ka-Ruch"”, ul. Towarowa 2%, 
00-358 Warszawa 
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— Dobry piesek, dobry! Na, weż! 


Wtem Runo błyskawicznie zerwał się, rzucił się w stronę rze- 
żnika, chwycił mięso i wyrwał mu z ręki. 


Dzieci okurat szły do srkoły 1 tornistrami na plecach. Z z1a- 
ciekawieniem 1acięły przyglądać się napiętej sytuacji i jak na 
komendę wybuchnęły śmiechem, gdyż rieinik runql jak długi 
na ziemię, a pies wyrywająco położył się na chodniku przed 
domem po przeciwnej stronie i 1 widocznym opełytem zaczął 
zajadać mięso. W pewnej chwili musiał uznać, ie nie jest rbyt 
bezpiecznie przebywać tu na ulicy. Mogłoby zdarzyć się coś 
nieprzyjemnego. Z mięsem w pysku pobiegł więc w boczną 
uliczkę, przeskoczył niski płotek i znalazl się w niedużym 
ogródku. Zaszył się w zacisznym kqciku i spokojnie zjadł soczy- 
ste mięso. 

Zaspokoiwszy pierwszy głód, wrócił do masorni. Jakby gnala 
go tom jakaś dziwna przekora i radość. Stanqł na progu skle- 
pu i zaszczekal. W sklepie było sporo kupujących kobiet. 
Wszystkie śmiały się 1 niefortunnego rzeźnika. 

— Ty, kundlu| — wrzosnął rzeżnik i 11a lady rzucił się ku nie- 
mu, zamierzając się kijem. Runo odsłonił wilcze kly i war- 
knął ostrzegawczo. Rzeźnik stanął jak wryty na środku sklepu. 


A Runo wolno, na pozór obojętnie, odwrócił się i ruszyl 
białą ulicą w stronę gór. Był syty, dawno już nie byl tak naje- 
dzony, uśmiechał się radośnie. Naprawdę: uśmiechał się, 
odsłaniał lśniące zęby — lekko, ale odslanial. Ogonem wciąż 
machał jak wachlarzem, okazując radość. Może myślal o wy- 
śmienitym obiadku, dopiero zjedzonym, i to na rachunek lek- 
komyślnego i chytrego rzeźnika, może uśmiechał się na myśl, 
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